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Je ś li  niektórzy  pisarze w  szczę­
śc iu  i dostatkach źnujdują w y­
soki ta len t i cnergiją; są inni htó- 
r j r c h  <lrogę napiętnow ały w szel­
kiego rodzaju cierpienia, k tórych 
iinaginacyą fatalne przeznacze­
nie karm iło niesłyclianeuii m ę­
kami i nędzą w iekuistą.

L t O e v e - K e i m a r s , p rze­
m owa do dzieł H o ffm a n n a .

D w óch tylko ich było w w i­
n ia rn i .— Jeden m łody, w ychu­
dły , rozw alony na krześle, opić- 
ra ł o ścianę łysą g łow ę. D ru ­
gi , krępy, slaruszkow aty , z 
b ru n a tn ą  od pijaństw a tw arzą. 
—  D w aj nieznajomi w głuchein  
m ilczeniu siedzieli po obu koń­
cach jednego sto łu . Północ 
w net wybić m ia łu , gospodarz 
zam knął swój dzienny rachunek, 
i schow ał do worka dosyć o- 
k rąg lą  sum kę (jego  w iniarnia 
była jed n ą  znajbardzić j uczęsz­

czanych w  D reźn ie ) spojrzał po 
obu gościach w  n ad z ie i, źe po­
w staną i pójdą. I  jeden i d ru ­
g i ani się poruszył. —  I  nie 
m yśląc bynajm niej o Ustąpieniu, 
starszy  dobył papier i pisał o- 
łówkiem ,  a młodszy cichym gło­
sem zaczął nócić piosenkę. B y­
ło to cóś nakszta łt pisku sza­
tańskiego. B yła w  łe'm rozpacz, 
było to wysilenie sardonicznego 
śm iechu człow ieka przy skona­
n iu .—  N a głos tak dziw aczne­
go  śp iew u , s ta ry  podniósł g ło­
w ę ,  zdaw ał się zapominać co 
pisze. I  gdy blady m łodzieniec 
ucichł porw ał się s iary  z krzesła, 
rzucił się na szyję nieznajom e­
m u. —  W in ia rz  poglądał na nich 
w osłupieniu zapytując siebie cze­
mu od południa przesiedzieli nie 
rzekłszy ani s ło w a , a teraz tak 
się serdecznie w itają. — Ale ty l­
ko co nie padł jak  długi posły­
szaw szy te słowa m ałego czło ­
w ieka: —  * B rzecudow nie! p ra ­
wdziw a pieśń djabelfcka! T y poj-
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m u je sz " z a ró w n o  ze n in ; j , dja- 
hła ! Nie p raw d a / . ,  zachw ycają ­
ca is to ta?  na jboga tszy  u tw ó r  
g ło w y  ludzkiej ! ty go  kochasz , 
jes teśm y  godni siebie. S łucłia j ,  
w z ią ł  p a p ić r ,  na k tó rym  pisał, 
i czy ta ł g ło ś n o .—  B yła  to po­
wieść d z iw a c z n a , pełna p rzy ­
gód  p iek ie ln y ch ,  z pociągającą 
jęd rn o śc ią  nap isana . M łodz ie ­
niec śm iał s i ę ,  p ła k a ł ,  rzuc ił  
się nareszcie w  objęcia s ta reg o ,  
w yk rzy k u jąc  z ko le i:  « O h !  tak 
jak  j a  pojm ujesz s z a ta n a !#  —  
M o w a  dw óch n iezna jom ych , w  
k tórej bez u s tan k u  b rzm ia ło  n a ­
zwisko sp raw cy  z ł e g o , p rze ję ­
ły  n ieokreśloną t rw o g ą  gospo ­
d a r z a . —  G o rzć j  m u b y ło ,  gdy  
m łodzien iec  rozpoczął nan o w o  
sw oję  pieśń s z a ta ń s k ą , gdy  s ta ­
ry  przym iesza ł sw ó j  g łos  m o ­
cny i szarpiący , gdy  ten puścił 
się. w pląsy za sw ym  to w arzy ­
szem , z okiem oźyw ionem  dja- 
belskim w yrazem . —  B iedny  g o ­
sp o d a rz  nie w y trz y m a ł  d łu ż e j5 
w e z w a ł  g łośno  P a n a  B o g a  na 
r a tu n e k .  N a  źałobliwe jego  w e ­
z w a n ie ,  obaj n ieznajom i p a r ­
sknęli g ło śnym  śmiechem 5 a la 
no w a  w esołość była bez m ia ry .  
—  S ia ry  nieco wcześniej k rew  
z im uą  o d z y s k a j  a biorącd podrę-

kę sw ego  to w a rz y s z a ,  w y p ro ­
w adził  z w in ia rn i  i r z e k ł : —  ( l u ­
dny  jes teś  j ą  s ły sz e ć . . . .  T y  j e ­
den j e s t e ś ,  p r z y s ię g a m , k tó re ­
m u  pozwolę. O n i , ta t łuszcza 
ludzi pospolitych , te g łup ie  i- 
s to ty  rojące o duszy i zmysłach 
dla t e g o , że im się czasem n a ­
w in ie  pozór g e n iu s z u ; c i ,  k tó ­
rzy  w m aw ia liby  so b ie ,  że j ą  
p o jm u ją ,  roby  wrzeszczeli b r a ­
w o !  oczkując kobietę lub popra- 
w u jąc  suknie  zgniecione, ci nie 
usły szą. D la  mnie jednego śpie­
wa c z y s ty m , do łez w z ru sz a ­
jący m  g ło s e m . A  je j  śpiew 
je s t  m oim  ja k  cała o n a ,  m oją  
jedynie . N im em  j ą  u s ły s z a ł , 
nie podobna mi było m yślą  p rzy­
puścić podobnych d ź w ię k ó w , 
dźw ięków  zachw ycających  do ty ­
ła. A n i m oja D onna  A n n a  w  
D on  J u a n i e ,  ani biedna A n to ­
n i a ,  ani po ryw ająca  B e l t i n a ,  
ani te ro jenia  u m y s łu ,  k tó ry m  
s łow a sp ros tać  nie w ydoła ją ,  nic 
zgo ła  com p is a ł ,  nie com ro ił ,  
n ić  m ogło  mi posłużyć nie rze­
knę ku zg a d n ię c iu ,  lecz ku po­
jęc iu  w z r u s z e ń , które  ona  z ro ­
dziła. I  g d y  jć j  śpiew przen i­
knie g łęb inę  tw ych  uczuć, w te n ­
czas zasiądzie ona do czarow ne-  
g o  o r g a n u ; i jako  Daw id czy-



nił S eu lo w i,  wróci tobie słod­
ki) spokojność, w  łagodny sm u­
tek przetworzy wzruszenia, kló- 
re t we nerwy wstrząsnęły. S ły ­
szał żeś kiedykolwiek głos cza- 
i* nvnego organu ? —  Nigdy —• 
odpowiedział młodzieniec. —  N i­
gdy ! —  zawołał s tary z zapałem.
—  Gdy go usłyszysz, zdruzgo- 
resz swoje p iano , przeklniesz 
mizerne jego klapanie i rzeczesz: 
b iad a ! biada ! bo jeden tylko jest 
na kwiecie instrum ent ua wy­
danie enluzyazmu artysty. Jest 
to piano energiczne; organ bez 
lodowatej kołowatości, bez prze- 
wiokłego sapania ; śpiewające 
p ian o ,  organ mówiący. Cała 
orkiestra na twe rozkazy; po­
ruszysz palce, każdy ci muzyk 
posłuszny;^ jesteś mistrzem o r­
kiestry. Śpiew pomieszany z 
basem , p iano , tutti, wszystko 
się z cudowńą odbywa precyzyą; 
nic nie r a z i ,  nic w sku tku  nie 
osłabia myśli wylęgłej w tw ćm  
natchnien iu , bo muzykanci o r­
kiestry są klawisze instrumentu.
—  I  powtarzając te słowa unie­
sien ia ,  stary ciągnął młodzień­
ca przez drezdeńskie b r u k i , a 
echo ulic bezludnych w tó row a­
ło jego  głosowi. Po kw adran­
sie d ro g i ,  stanęli przed domem.
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Stary trącił we drzwi na w p ó ł 
przymknięte, i weszli na wscho­
dy sczerniałe i strome. A na­
reszcie do komnaty i ujrzeli 
śpiącą w krześle młodą kobićtę. 
—  Biedna kobieta! —  rzekł sta­
ry z czułością. Niezdolni jes teś­
my tak poświęcić się ! Najczul­
szy mężczyzna suchym je s t  e- 
goislą ( S»ok miłości kobiety. 
Niestety ! trudno ci wyobrazić, 
jaką mię ona otacza miłością, 
mnie starego en luzyas tę ,  mnie 
wątpiącego nieraz czy jestem 
przy zdrowym rozumie. Czy 
pojmujesz laką w ątp liw ość? .. . .  
w a r j a l !. .  mniemać się wyższym 
nad ludzi, a hydź tylko odrzut- 
kiem między nimi. Marzyc so­
b ie ,  że czytając cię z uniesie­
niem m ów ią: Cudowny geniusz! 
w ten czas ,  gdy oni ramionami 
tylko w zru sza ją , i ciskają książ­
kę z pogardliwym uśmiechem!...
w a r j a l !  — Ale czekajmy aż
się p rzebudzi, bićdna kobieta ! 
bo dla mnie ona c z u w a ,  dla 
mnie tutaj usnęła. I dla mnie 
więećj jeszcze uczyniła : w yrze­
kła się Niemiec, które ją  uhóstwia- 
ły ,  sypały na nię w ieńce, pła­
kały słysząc je j śpiew. \ V V t  
rzekła się dosta tków , a w szy­
stko dla starego .n iedo łęg i , co
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jćj złożył w zamianę sam tylko 
enluzyazm ku sztukom i miłość 
bez granic, ■—- I  nigdy szemra­
nie! nigdy wymówka! zawsze 
dobra , zawsze czu ła , zawsze 
mię cieszyć golowa. Gdy pa­
wiem : śpiewaj! wznosi swój 
głos czarowny dla mnie jedne- 
g o ; i ręce moje drgające poda­
g r ą ,  kojarząc się gwałtem  dla 
pklasków , szczęśliwszą ją  czy­
nią niż dawniejsze okrzyki u- 
wielbięnia całyph N iem iec.,,. 
W  nocy, gdy mi się widma po­
kazują , gdy straszny wzrok ich 
mię trw oży, gdy tajemuiczym 
Uściskiem opasują mnie w około, 
oną wstaje i padłszy na kolana 
modli się ze mną o odwróce­
nie tych m arzeń, jak  gdyby o- 
ne w innem miejscu prócz me­
go rozprężonego mózgu byt 
miały. Ale ciszćj! już się prze­
budza. —  Cichym głosem rzekł 
Śtary kilka słów młodej kobić- 
cie: uśmiechnęła się i usiadła 
przy instrumencie od starego 
uwielbionym. Zaczęła śpiewać 
młodzieniec płakał, nigdy po- 
duhny głos, nigdy podobne dźwię­
ki nie uderzyły jego upija. Był- 
te  an io ł, byłato muzyka nie, 
bieska. —  Um ilkła, on mówił i 
powtarzał ® swym euluzyazm ie,

zaczął sam śpiewać i przygry­
wać na czarownym prganie. 
Już św itało , a jeszcze we trojgu 
rozmawiali zsobą. Młodzieniec 
opowiadał o projekcie podróży 
do F rancy i, gdzie lepiej cenią 
sztuki niż w Niemczech. «Bie­
dny jestem , a w Paryżu jedna 
moja opera zrobiła fortunę te­
a tru . Nieszczęściem, podróżo­
wać nie można gratis. Cho- 
poba, z której ledwiem co wy­
szed ł, stawiła cały mój zapas, 
nie mam o czem puścić się w 
d ro g ę .— «Pożyczym ci pienię­
d zy —  zawołał stary! —  Młoda 
kobieta spojrzała nań sm utno , 
z podziwienicm. U dał, że nie 
rozumie tego w zroką, wybiegł, 
po\yrócił zaraz ze znaczną sum­
mą i rzekł do młudzieńca: jedź 
z Bogiem ! —  Ten oświadczył 
swą wdzięczność, z jakiem u- 
czuciem łatwo pojmiecie, i po­
żegnał wspaniałego dobroczyń­
c ę .  —  W  godzinę potem , mło- 
da kobieta p łakała: sam stary 
mocno był strapiony, bo nie miał 
już odtąd słyszeć boskich akkor- 
dów czarownego organu, Po­
nieśli go dq Pana Badcy D w o­
ru  , stary go przedał na wspar­
cie młodzieńca. —  Jednego wie- 
ęipra żona starego przegrywał®
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na fortepiana; on słuchał, gła­
szcząc podług zwyczaju dużego 
ko ta , i przypominając muzykę 
z wzniosłem! akkordami ęzaro- 
wnego organu , Hlopstoka in­
strumentu jak mówił. W  tćm 
młodzieniec prowadzony przez 
winiarza, którego tak często 
nawiedzał stary, wszedł i za­
pylał,  czy ma honor mówię z 
osobą, która wspaniale obdarzy­
ła znaczną summą młodego ar­
tystę. Na potwierdzającą odpo­
wiedź, młodzieniec wręczył list. 
Treść była taka : —  • Zabija mię 
nędza i rozpacz. W  Paryżu, 
ci których zbogaęiła jedna ope­
ra m oja , lichą mi tylko ofiaro­
wali jałmużnę. Niestety! umie­
rający z głodu, nie mogłem nią 
pogardzić. W  Londynie gor­
szego jeszcze doznałem przyję­
cia. Umieram, umieram! nic 
wam oddać nie mogę za sum­
m ę, klórąście mięobdarzyli nie- 
wiedząc nawet mego imienia, 
nic więcej prócz opery... Śmierć 
bez wątpienia nic dopuści mi i 
tej skończyć.. . .  Głowa moja skła­
nia się ku piersiom, ręka już 
piórem nie władnie. Żegnam 
w a s ,  módlcie sję za mnie!

Karol Marja JVuber.

Ab ! — zawołała młoda kobie­
ta ze łzami —  O ! cp za szko­
da tego nieszczęśliwego,  mój 
drogi Hoffmanie I

S O N E T .
(a  G ó th  e g  o.)

Strum ień szumiący rzuca sklepioną 
( ja sk in ię ,

By w ylać sw oje n u rty  w O ceanu to- 
( u ie ;

Cokolwiek bądź  się w jego odbić mo- 
( ze ło n ie , 

O n c iąg le , bez spoczynku, bieży ku 
( dolinie.

W te m  po szatańsku spada w n u r t , co 
(szybko płynie, 

O read a , chcąc w rzące w nim  odśw ie­
ż y ć  skronie,

I  z n ią  w śród w iru  w iatrów , las , góra w 
( n im  t o n i e .

Bieg w strzym uje i  trwoży szerokie na- 
( czynie.

Zdziwiona fala staje, cofa się i p ieni; 
W sp inając  się do góry, sama siebie pije; 
1 ju ż  nie może z ojcem połączyć się dzie- 

( c ię ;

ljtadzie  się i spoczyw a, w jeziorosię  
( m ien i;

Gwiazdy, odbite w w odzie, co 'o  skulę 
( b i je ,

I* trzą na je j  lak św ietny blask, na no- 
(w c  żysie
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Z A L O T Y ,  Z A Ś L U B I N Y ,  

STAN MAŁŻEŃSKI.

T e  trzy  rzeczy możnaby po­
równać z następującemi tańcami, 
i t a k : — Z a lo ty ,  czyli loco n a ­
zywamy starać się o rękę Pan- 
nv z Walcem.  T u  wszystko i- 
dzie w eso ło ,  ży w o , wsłodkicli 
litarzeniacłi i uiiiesieniacłi, sło­
wem znajdu jemy się w rom an­
tycznym świecie wcale niepodo­
bnym do naszego : jesteśmy jak 
zachwyceni. —  Zaślubiny  lulu* 
równie czułe i wesołe, lecz ze 
ju z  nieco poważnićjsze i for­
m alne ,  przy rozmaitym natło­
ku uczuć i m yśli , porównać mo­
żna z Konlradansem. T u  zmia­
ny figur w ta ń c u ,  przecliody w 
muzyce w tony m ol, odpowia­
dają posępnym m y ślo m , które 
acz przy weselnych godach, czę­
sto zaślubionym to w arzy szą : 
część zaś kontradausa la trom- 
jieuse zwana , nie jest/.e żywym 
obrazem nowożeńców? —  Slan 
m ałżeński,  najwłaściwićj poró­
w nać się daje z Menuetem. T u  
W'szystko idzie poważnie, m ija­
m y się krokami wymierzonemi, 
g rzeczn ie ,  ale zda lcka , ozięble 
i nudn ie ,  aż lóż nakonicc zmę­

czeni uslawiczrtćm wymuszeniem 
tracimy upodobanie w tańcu , 
głuchniemy na harmonją m u­
zyki i nie słyszemy jak  tylko 
burczący Kontrabas.

W Y W Ó D  KODU I CHARAKTERU 
NAPOLEONA.

( Z  dzieła Hiena o Grecy i. )

N apoleon , podczas swojego 
w  Egipcie poby tu ,  s tara ł się 
przez posłów skłonić do powsta­
nia M ajnoltów  w Peloponezie. 
Pobudką do tego było między 
innemi i to może: Jak  wiado­
m o ,  Napoleon urodził się w 
A jaccio , stolicy Korsyki. W  
roku 1 6 7 6  okrutne zwvciezlwa

•i l t
T urków  wygnały kilka majnot- 
skich rodzi z Morei do Korsv-

w

ki. W ielk ie  więc je s t  podo­
bieństwo , że Napoleon z M aj­
noltów pochodzi. Przydając i 
tę okoliczność, iż Majnoei są 
polomkąmi mężnych Spartanów , 
wyjaśnić się daje zkąd Napole­
on , jako potomek M ajno ltów , 
tak marsową naturę przyniósł 
z sobą na świat.
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T b a n c y a .  Paryż 1 1  Kwielnia.—  
Dziennik Messager ogłosił nastę­
pujące szczegóły względem mini- 
sleryum. Zapewniają nas ,  iż pod­
stawą nowego ministerym są na­
stępujące zasady: W ęwnęlrzna po­
lityka ma bydź zupełnie przekształ­
coną; prawa, o wyposażeniu, u- 
tajeniu krajowych przestępstw i de­
portacji , czyli wywołaniu z kraju, 
zupełnie mają liydź zniesione. Rząd 
nie będzie z Wrześniowych ustaw 
użjlku robił, o ile te wolności 
druku się tyczą. Co zaś do spraw 
zagranicznych, te tylko do dwóch 
ograniczono, to je s t :  do hiszpań­
skiej i algierskiej, co do pierwszej, 
zdanie króla przychj Iniejszem się 
okazało panu Thiers jak panu Soult, 
pierwszy utrzymywał, iż no­
wy gabinet ma zupełnie za przy­
kładem Anglii postępować. —  W  
nocy zdnia 9 na 10 b. m. uwię­
ziono pięć osób podejrzanych o 
wspólnictwo w sprawńc Championa. 
—  12 Kwietnia: Gazette des Tri- 
lunaux  donosi: Policya znalazła 
wczoraj przy ulicy' Quai des Or- 
mes u pewnej Pani, model machi­
ny piekielnej. Zdaje się atoli, iz 
tenże był przed 15tą laty zrobio­
ny, wcelu pozbycia go wów czas 
rządow i, jako mogący do bronie­

nia fortec służyć. Mimo to jednak 
policya śledzi ściśle, i pragnie 
mieć wyjaśnianie od tego który 
tenże robił, a obecnie W Anglii 
mieszka. Siostra tegóż u której 
wzwyż wspomuiony model znale­
ziono zdaje się spokojn e końca lej 
sprawy oczekiwać. —  13 Kwietnia 
W  tych dniach zostało wiele osób 
uwięzionych, które pośród nocy 
przybijały w wielu miejscach bun­
townicze odezwy.'— Wczoraj sły­
chać było, iż Mcunier zabierał się 
do ucieczki zwięzienia, i la k ow y  
zamiar dopiero w chwili wykona­
nia odkrytym został.

L e Censeur de L yon  donosi: 
Dnia 1 0  b .m . załoga tutejsza do­
stała oslre ładunki, niepokojące 
wieści obiegają miasto.

H i s z p a n y a .  M adryt 2 Kwielnia. 
Jenerał Esparlero uie wysłał jak  
mu rozkazano Sntiu batalionów 
wojska w pomoc jenerałowi Ewans. 
Niechęć ku Anglikom i legii an­
gielskiej coraz więcej spostrzegać 
się daje, nagana jakiej dla hi­
szpańskich jenerałów angielskie ga­
zety nie szczędzą, jeszcze ją  powię­
kszają. Nadto znajome tu szcze­
góły bitwy pod Hernani dowodzą, 
iż niezdolność jenerała Ewans by­
ła straty przyczyną. Powszechnie
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m niem ają, iż p rzez n ienaw iść ku 
Anglikom, mały w pływ  jak i dotąd 
M cndizabnl m a, zupełnie zniszczo­
nym zostanie. M inisteryuin nie 
zastanaw ia się w cale nad obe- 
cnern położeniem. W ydano ro z­
kazy  aby w arty  podwojone zosta­
ły . Gdyby niebyło blisko ń 0 ,0 0 0  
chorujących na gryppę w  stolicy, 
obawa zagrażającego rozruchu urze­
czyw istniłaby się pew nie. P oczta 
w  W alency i zupełnie w strzym aną 
z o s ta ła ; od A lbaceta do Requena 
rozłożeni liaro liści zabrali w szy­
stkie konie. M ó w ią , iż  przy dru­
giej w y p ra w ie , k tó ra  dopiero z 
pogodniejszą porą n as tąp i, s ta rać  
s ię  b ę d ą , żeby E sparte ro  lub I r -

ribaren bliżej siebie d z i a ła ć i ^ ^ I i  
nim E w aiis zaczepkę przedsięw e- 
ź tn ie ; je s t to trochę późno błąd 
swój u zn a w ać , zdaje się, iż bar­
dzo obecnemu nieporuszeiiiu E ii- 
rolistów  ufają. C iż mają te raz  
11 do 12  batalionów  na linii od 
San Sebastian do O ja rz u n ; Irun  
codzień praw ie staje się w ięcej ó- 
szańcow auym , w yrw any  bruk bln- 
rą  na barrykady. Zapalono kilka 
domów w bliskości szańcu przy  ttto- 
ście B ehobia, w nadz ie i, iż W iatr 
zaniósłszy  ogień do szańcu zapa­
sy  prochu zapali. K rysty iti takoż 
do tych domów strzelali, aby s ię _  
ich prędzej pozbyć.

( g . f . s .)

TZf' P o n iew aż  z d n iem  1 M aja  1 8 3 7  ro k u  jak o  zw yjśc icm  3 6 c lu  N um erów  
Z b i e r a c z a ,  sto sow nie  do zapow iedzi k o ń czy  się  p rz ed p ła ta  no tom  
d ru g i teg o  pism a złożona. — R edakcya  p rze to  zaw iad o n n ąjąe  iż Z l i l t l l A t Z  
L IT E R A C K I i P O L IT Y C Z N Y , n ad a l w  K rakow ie  w y ch o d zić  b ę d z ie ,  
o g łasza  ro w ą  p rz e d p ła tę  w ilo ści Z ip . Ość n a  n a s tęp u jąc e  3 6  N um erów , 
k tó re  ja k  do  ty c liczas w  P o n ie d z ia łk i,  Ś ro d y  i P ią tk i o 2g iej godzin ie  
po p o łu d n iu  S zanow ni C zy te ln icy  o d b ierać  b ę d ą . —  Ponaw  ia się  zarazem  
z ap e w n ien ie , iż w n iep rzew idz ianym  w y p a d k u , gdyby  to  pism o p rzes ta ło  
w y c h o d z ić . K sięgarn ia  J o z e f a  C z e c h a ,  p ien iąd ze  z łożone  z w ró c i.—  
N ie trzy m ający  Z b i e r a c z a  od p o c z ą tk u , m ogą jesZĆze n ab y ć  p ierw sze  
d w a  to iny  każdy  po Z ip . 6 ś ć , W li r n d la c h  W g o  K o r b a  w ry iik u  i 
W g o  S c b r c i b c r a  w u lic y  g ro d z k ie j,  p rz y jm u je  się  p rz ed p ła ta .

 I M B tB  f ------------g

t y  Krakowie Csctoilkami Józefa Czecha.


